o ORAS 


Krwawe wal 


Piotrków—Tomaszów—Radomsko, środa dnia 31 marca 1937 £ 


ienny org 


Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P.K.O. Nr. 141-734. 


kin 


a froncie madryckim 


Cena 10 groszy. Rok XXIII 


am Polskiej Jedności Gospodarczej 


Podczas starcia na szosie padli zabici i ranni 


PARYŻ — Havas donosi z 
Avila (po stronie powstańczej) 
Wee" aj wieczorem na froncie 
Siguenza wojska rządowe usi- 
łowały zająć wzgórze La Cruz, 
w pobliżu szosy  aragońskiej, 
które umożliwia łatwy dostęp 


do szosy i było silnie umocnio- 


ne przez powstańców. 

Do natarcia użyto poważ- 
nych sil, przy czym zaatakowa 
no wzgórze czołai z obu 
skrzydeł. Na skrzydłach opero 
wały oddziały pancerne. Na- 
łarcie czołowe prowadzone w 
kilku fazach zostało łatwo od- 


TIA 
Straszna śmierć 


ojca, syna i córki 

RZYM. — W pobliżu m. Gre 
ve di Papadopoli na skutek wy 
buchu pocisku z czasów woj- 
ny światowe! _naleśionego na 


, polu, ponieśli s.nierd 40-letni 


rolnik, jego 9-letnia córka i 14- 
letni syn. Drugi syn odniósł 
ciężkie rany: 


parte przez powstańców za po 
mocą Broni maszynowej. Na- 
tarcie skrzydłowe również się 
nie udało, ponieważ czolgi u- 
grzezly w rozmokłym terenie 
i z trudnością powróciły na sta 
nowiska wyjściowe. 

Artyleria powstańcza uszko 
dziła 3 czolgi. Wojska rządowe 
usiłowały wówczas posunąć 
się pod wzgórza przez zagaj- 
nik, lecz powstańcy., dopuściw 
szy przeciwnika na bliską odle 
głość, zdziesiątkowaly go o- 
gniem, 

Wojska rządowe dopiero w 
nocy definitywnie wycofały 
się na stanowiska wyjściowe. 
pozostawiając na przedpolu 
wielu zabitych i rannvch. 

MADRYT. Na cdcinku A- 
vil wojska rządowe nieustan 
nie bombardują Naval Peral 
de rinares. Wedle ostatnich 
wiadomości, wojska rządowe 
posunely się naprzód w kie- 
runku Cueva Valienie w Sier 
,ra.Magalon. - 

Na froncie Guadalajara sy- 


za spisek przeciwko Japonii 


LONDYN: Reutei donosi z 
Mukdenu: Przed tiybunalem 
wojennym stanęło 200 Mandżu 
rów, oskarżonych |o dies 
przeciwko Mandzukto i Japo- 
nii. 

Wśród oskarżonyci znajdo- 
wali się urzędnicy kupcy i 


nauczyciele. Część oskarzo- 
nych skazano na śmierć, część 
na długoletnie więzienia, część 
ułaskawiono. 

Spisck został wykryty w lu 
tym, lecz dotychczas nie opu- 
blikowano żadnych jego szcze 
gólów. 


Katastrofa lotnicza 


wskutek defektu motoru 


BERLIN. Na szlaku Berlin- 
Kolonia wydarzyła sie w Wiel 
ki Piątek katastrof lotnicza. 
Wskutek defektu motoru samo 
lot 


musiał lądować w czasie | pasażerów, 


został ciężko uszkodzony. 

W katastrofie zginął pracow 
nik warsztatów lotniczych, a 4 
osoby odniosły rany. Jeden z 
student wyszedł 


silnej mgly, przy czym aparat | bez szwanku. 


W walce z 


zginął kap.tan wojsk japońskich 


TOKIO. Z kól wojskowych 
komunikują, iż w | pólnocnej 
części Mandżurii w czasie star 
cia wojsk japońskich z oddzia 
łem 500 uzbrojonych bandy- 
tów zginął kapitan i 19 żołnie 
rzy 


JEROZOLIMA, W pólnocnej 
części Palestyny trwają roz: 
ruchy. W m. Jeninie w pobli- 
zu llaify uzbrojeni bandyci 
zatrzymali 4 samochody i obra 
bali pasażerów. Kolonia zy 
dowska w Sedjara w Galilei 
zosiała ostrzclana i ocalała 
dzięki odsieczy policyjnej. 

Na mocy. decyzji Najwyższej 


Starcie nastapilo w okoli- 
cach miasta Ilan nad brzegiem 
Sungari, leżącym w odległo- 
ści 256 klm. od Charbinu, któ- 
re bandyci napadli w dn. 26 
marca. 


Bandy grasują w Palestynie 


Rady Arabskiej, meczety w 
Jerozolimie zostały zamknięte 
dla turystów francuskich na 
znak protestu przeciwko zawi 
„aniu statków. francuskich do 
Haify zamiast do Jaffy. 

Władze muzułmańskie uzna 
iy to za polityczny boikot Ara 
bów palestyńskich, co znajdu- 
je swój wyraz w omijaniu por 
iu czysto arabskiego 


ss lets 


tucja stablizuje sie. Wojska 
rządowe podjęły szereg ru- 
chów oskrzydlających, celem 
zeprhniecia powstańców w kie 
runku szosy aragońskiej. 

Na wschód od szosy wojska 
rządowe posuwają się bart -o 
ostrożnie, na zachodzie po- 
wstań:” wycofali się na. w” £6 
rza w !' runku Como Sierra. 
M, Espinosa (> Henar<s jest 
intensywnie bombardowane 
rzez wojska rządowe. 


Ohydna zbrodnia 


WĄGROWIEC. W dniu 25 
przed poludniem w Bogdano 
wie, pow .Wagrowiec zamor- 
dowana zostaja przez niewy* 
krytego dotychczas zbrodnia- 
rza 36-letnia Antonina Czecho 
wicz. 

Gdy domownicy Czechowi- 
czowej udali się do kościoła, 
pozostawiając ja sama. zbrod 
niarż zakradł się do, domu i 
wystrzalem położył ją trupem 
na miejscu. Po dokonaniu 
morderstwa napastnik spląd- 
rował mieszkanie, szukając 
pieniędzy. 

Łupem jego padły tylko ar- 
Sul spożywcze. Bandyta 
zbiegł. 


SALAMANCA. — Komuni- 
kat. glöwnej kwatery powstań 
czej: Na froncie północnym 
wójska powstańcze zajęły waż 
ną pozycję na odcinku Salamo 
cha, Na froncie Avila lekka 
kanonada. Na różnych odcin- 
kach przeszło ne_stronę wojsk 
powstańczych 40“ milicjantów 
rządowych. 

Na odcinku Soria atak prze 
ciwnika na Lacruz został od- 
party z ciężkimi stratami dla 
nacierających. 

Na froncie madryckim prze- 
szedł na stronę wojsk powstań 
czych porucznik, sierżant i 5 


TANGER. — Agencja Ha- 
vasa. dowiaduje się z dobrego 
źródła, że w następstwie wy- 
krycia spisku wojskowego w 
oddziałach lotniczych w- Te- 
tuanie, stracono 30 oficerów i 
żołńierzy z pośród oddziałów 
stacjonowanych na lotnisku. 

Spisek wykryto w ubiegłym 
tygodniu, a egzekucja miała 
się odbyć 24 marca. 

MADRYT. Komunikat 
Rady Obrony: Na froncie Gua 
dalajara wojska rządowe zaję 
ly w rezultacie energicznego 
natarcia m. Casa Valiente, do 
minujące nad miasteczkiem i 
doliną 5an Raphael. 


Burze Śnieżńie 


ZAKOPANE Święta Wielkanocne 
przeszły w Zakcpanem pod zna- 
kiem bardzo dużego zjazdu. gos”. 
wśród których przeważali miłośni- 
ty zimy tatrzańskiej, t. j. narcia- 
rze. 


Dzięki sprzyjajscym warunkom 
atmosferycznym przez cały okre: 
świąteczny panowało w górach nic- 
bywałe - ożywienie, a. wszystkie 
schroniska tatrzańskie były wypeł- 
nione po brzegi zarówno krajowy- 
mi jak i zagranicznymi turystami. 


W ogóle przez ostatnich kilka dni 
zakopane i Tatry żyją pod znakiem 
nawrotu. zimy i świeżych opadów 
śnieżnych. 


milicjantów. 


podczas Swiat 


baRI IN. Podczas Świąt Wielka- 
nocnych panowała w większej c 
ści Niemiec zmienna, przeważnie 
ch'odna pogod.. 

W Szczecinie i ukołicy szalała 
¿waltowna burza $ni-7na. Na dro- 
gach w śniegu ugrzezly liczńe. sama 
chody. W Str:lsundzie przerwaną 
została komunikacja tramwajowa. 
sdównież w ruchu kolejowym zano- 
towano poważne zeklócenia. - 

Stolica Bawarii Monachium, 
kryta była śniegiem przy lekkim 
mrozie. 12,000 mieszkzńców i tury- 
stów udało się w gory dla uprawia- 
nia sportów zimowych. W najwyże 
szych miejs o inch zanotowane 
dc 14 stopni mrozu. 


Groźba strajku metalowców 


w całej Amalia 


LONDYN. — Dzié rozpocz- 
ną sie pertraktacje przedsie- 
biorców z mechanikami i maj- 
strów w przemyśle metalo 
wym. Gdyby porozumienie nie 
zostało osiągnięte, to zostaną 
objęte strajkiem zakłady prze 
mysłowe, zatrudniające 120 
tys. robotników: Strajk ten mo 
ze watreymac wykonanie pro- 
gramu zbrojeniowego Anglii. 

Robotnicy huty Beardmore 
Parkheads w Glasgow domaga 


Zgon $. p. Karola 
Szymanowskiego 


LOL NNA. \rezore w nocy o g. 
0,59 w klinice. k ło Lozanny zmarł 
przeżvt zy 54 lat znakomity kom- 
pozy‘o. "ls: _.srol Szymanov's..i. 

$. p. zaro. 3zymrnowski przeby- 
wzł w kuinice s wzjcarskiej na ku- 
racji od t © ` Przy łożu zmarle 
go b:la obecna siostra zmarłego, 
znana. iewaczka S‘anislawa Kor- 
win-Szym "o0ws- 

Exsportacia zwłok do Warszawy 
nastąpi najpewniej jutro, t j. w 
środę. 


Urodziły se 
czworaczki 


LONDYN. .'c-yna kobieta w m. 
Stoke Newin~‘ca powiła czworacz- 
ki, trzy cor’ is, a. 

J> az córek zmarła natychmiast, 
syn w 12 godzin później, pozostn- 


"łych dwoje dzic. _yja, 


ją się podniesienia płac o 1 pen 
ny na godzinę. Wczoraj wysta 
wili oni posterunki przy wej- 
ściu na teren huty, aby unie- 
możliwić ' rozpoczęcie 


nocnej zmianie 600 robotni- 
ków. 
Do dzisiejszych konferencji 


w Londynie przywiązywane 


pracy | jest wielkie znaczenie, 


Błogosławieństwo Dica św. 


w „wieta Wielkanocne 


CITTA:DEL VATICANO — 
W pierwszy dzień Świąt Wiel- 
kanocnych odbyło się w Bazy- 


Wielkiejnocy do episkopatu 
meksykańskiego w sprawie po 
łożenia kościoła katolickiego w 


lice Św. Piotra uroczyste nabo | Meksyku. 


żeństwo w obecności kilkudzie 
sięciu tysięcy wiernych i piel- 
grzymöw z zagranicy. 

Obecny był ponadto korpus 
dyplomatyczny, akredytowa- 
ny przy Stolicy Apostolskiej ı 
wielu dostojników kosciel- 
nych. Mszę solenną odprawił 
kardynał dziekan Granito di 
Belmonte. 

Po Mszy Św. Papież udzielił 
wszystkim blogoslawienstwa, 
po czym ukazał się w central- 
nej loży zewnętrznej Bazyliki, 
skąd udzielił blogoslawien- 
stwa wśród entuzjazmu zgro- 
madzonych na placu tłumów. 


CITTĄ DEL VATICANO.— 
W Wielką Sobotę ogłoszono o- 
rędzie Papieża- Piusa XI-go 
wystosowane-z- okazji świat 


Miło i przyjemnie spędzisz czas po pracy w ,KRAKOWIANCE” pl. Kościuszki 7 4 


W orędziu tym Papież kla- 
dzie BE nacisk na 
współpracę osób świeckich > 
hierarchią kościelną. 

Zadania te obejmują pomoe 
religijną dla robotników, chła 

ów, lndian i Meksykańczy- 
Ków: którzy emigrowali zagra 
nicę. Pomocy duchowej winna 
towarzyszyć również pomoc 
materialna. Należy stosować 
zasadę sprawiedliwości i miło 
sierdzia i zapewnić wszystkim 
mnimalny dobrobyt, niezbęd- 
ny dla zachowania godności 
ludzkiej, 

Ojciec Św podkreśla, że sil 
na postawa chrześcijańska jest 
koniecznym warunkiem owoc 
nej wspólpracy katolików w 
dziele zapewnienia pomyślno- 
ści państwu. 


Str. 2 


Zamordowanie przywódcy chłopów 


Śprawców dotychczas nie sthwytano 


PERPIGNAN. — Donosza 
tu z Barcelony, że prezydent 
artii chłopskiej w miastecz- 
ku Massanet de la Suelva, w 


prowincji Gerona, zostal za-! 
mordowany przez kilku osob- 


ników, którzy z szybko ja- 


dącego auta oddali do niego 


Trad szaleje w Erazylii 


KURYTYBA, Dzienniki 
kurytybskie przyniosly wiado 
mość o stwierdzonych wypad- 
kach trądu w mieście, Ostatnio 
wywieziono do schroniska. dla 
trędowatych „S. Roque” koło 
, miasteczka Piraquara (30 klm. 


od Kurytyby), czterech cho- 
rych, w tym podobno jednego 
Polaka, b. członka „Junaka“. 


Gazety podkreślają, że w 


tab schronisku „S. 
loque” brak jest już miejsc. 


Nowy ambasador sowiecki 


w ParuyzZu 


PARYŻ. — „Petit Parisien“ 
donosi z Moskwy, że należy 
ączekiwać nominacji ambasa- 
dora sowieckiego w Paryżu, 
" włodzimierza Potiomkina, na 
‘stanowisko zastępcy komisarza 
‘spraw. zagranicznych, na miej 
"ące Krestinskiego. Pismo do- 
“Taje, że nominacja ta nastąpić 


Irzesien 


PORTO ALEGRE, — Dono 
szą z Fortaleza, stolicy stanu 
Ceard, że w miasteczku Ca- 
choeira nastąpiło silne trzęsie 
nie ziemi. Wskutek tego po- 
pękała ziemia w kilku miej- 


ma w. najbliższym czasie. Po- 
tiomkin już od kilku dni prze 
bywa w Moskwie. 

Potiomkin piastował kolej 
no stanowiska: posła w Gre- 
cji, ambasadora w Rzymie, 
wreszcie ambasadora w Pary- 
żu, po śmierci Dowgalewskie- 
80. 
ie ziemi 
scach i otwarly sie szezeliny. 
Parę budynków zawaliło się. 

Poza paniką wśród bydła i 
zwierząt domowych, ludność 


nie ucierpiała z powodu trzę- 
sienia ziemi, 


(zwörporozumienie 


między Turcją, Persją, 
Afganistanem i Iraiiiem 


“BAGDAD. — Idea‘ pordzu- 
mienia turecko - persko + afgań 
ko’! irakskiego została przyję 
ta przez miejscowe spolcczeñ- 
stwo jako zapowiedź ostatecz- 
nego zerwania z angielskim 
planem Unii panarabskiej, któ 
ry powszechnie uważany był 
za przedwczesny wobec niewy 


rabskich, E 

4 kól zbliżonych: do: genera: 
lissimusa, bakira  sidki baszy, 
donoszą, że podziela on najzú- 
pełniej BEAR o koniecznoáci lo 
jalnego dotrzymywania trakta 
tów, ale uważa, że jest to obo 
wiązek obustronny i że Irak 
musi opierać swą obronę na 


jaśnionego jeszcze stanu poli- | wlasnych silach i na własnej 
tycznego większości krajów a- polityce. 


Zwycięstwo rządu Roosevelta 
przed Sądem Najwyższym St. Ziedn. 


WASZYNGTON. — Sąd Naj 
wyższy Stanów  Zjeduoczo- 
nych wydał szereg wyroków 
w sprawach ustaw i zarzą- 
dzeń, w swoim czasie wyda- 
nych przez rząd Roosevelia. 

Ce ETA te wyroki idą po 
myśli rządu - stanowią walne 
'fego zwycięstwo. 

*rzede wszystkim Sąd Naj- 
wyższy większością 5-u gło- 
sów przeciw 4m uznał za 
zgodną z konstytucją ustawę, 
ustala jącą minimalne płace 
dla kobiet. 

Po drugie — Sąd uznał zał 


zgodną z konstytucją ustawę, 
wprowadza jącą 3-leinie mora- 
torium dla dlugów hipotecz- 
nych farmerów  amerykań- 
skich, ? 


Wreszcie Sad Najwyższy 
jednomyślnie Bastion Skarge 
Virginia Railway Co. Skar- 
zace iowarzystwo kolejowe do 
magalo sig uznania za niezgod 
ną z konstytucją ustawy, gwa 
rantującej pracownikom w ko 
lejnictwie prawo pmwadze- 
nia pertraktacyj iorowych 
z pracodawcami. 


szereg strzałów, zabijając go 
na miejscu. 


Wsie i miasteczka domaga- 
ją się gwałtownie energicznej 
rekwizycji broni, znajdującej 
się w rękach niepowołanych, 
a która jest powodem tylu 
zbrodni. Rząd czyni wysiłki w 
kierunku ' odebrania broni. 
Niemniej+w miejscowości Gra 
nollers w prow. Barcelona 
przy rekwizycji broni palnej 
wśród organizacyj politycz- 
nych doszło do krwawych roz 
ruchów, ponieważ syndykali- 
ści odmówili wydania broni 
przedstawicielom władzy. 


CAPETOWN. W kopalni 
złota Durbandeep w czasie ka 
RZE zginęło 35 robotni- 

ów. : 


Zamordował młodą 


} 


Siub b. króla Anali 


odbędzie się wa rir: 


„PARYŻ, — Havas donosi z 
Wiednia, że ks, Windsoru ma 


tego ślub £ p. Simpson: 
Pod konie: maja mloda pe 


zamiar pozostać w Austrii do| ra zamierza powrócić do Fran 


końca kwietnia, po czym ma 
udać się do Francji, gdzie 
przypuszczalnie odbyłby się 


cji, gdzie przypuszczalnie od- 
byłby się Jego ślub z p. Simp- 
son. 


Morderca policiania 


został wczoraj schwytony 


KRAKÓW, — W niedzielę 
w elkanocną, w pow. brzeskim 
w miejscowości Łysa Góra, 
patrol policyjny natknął się 
na członka Bandy zabitego o- 
statnio groźnego bandyty. Za 
rzyckiego, niejakiego Włady- 
sława Batkę. | 

W ezaie pośtigu ża bandy- 
tą, wywiązała się strzelanina, 
w wyniku której Batko został 
raniony. Po ujęciu, bandytę 
odstawiono do szpitala pow- 
szeclinego w Tarnowie. 


Batko zamordował w swoim 
czasie policjanta, za co skaza: 
ny został na 10 lat więzienia. 

Obecnie roszukiwany był 
za napad rabunkowy na Kół- 
ko Rolnicze w Łoniówce w po- 
wiecie brzeskim. 

EEE Z ZWANY u 


sśkładatcłe fax 

airychiej ofiary 

ma Pornos Zimowa 

dla bezrobotnych 
AEE A] 


dziewczynę 


a łupem padły... wędliny, masło, pomarańcze 


W Bogdanowie pod Golań-|w Bogdanowie, 


czą (pow. szubiński) zostało 
dokonane morderstwo rabun- 
kowe, którego ofiarą padla 23- 
letnia córka rolnika Agniesz- 
ka Czechowiczówna. 

W czasie gdy rodzice Cze- 
chowiczówny wyszli do kościo 
łą i ona sama została w domu, 
do mieszkania wtargnął jakiś 
osobnik, który ogluszywszy 
dziewczynę tępym . narzę- 
dziem, strzelił następnie do 
niej dwukrotnie z rewolweru, 
kładąc ją trupem na miejscu. 

Po dokonaniu morderstwa, 
zbrodniarz przetrząsnął całe 
mieszkanie w" poszukiwaniu 
gotéwkisktérej vrawdopodob- 
nie nie znalazl; jak ‘na razie 
stwierdzono. Łupem jego pad 
ły tylko wędliny świąteczne 
oraz masło j kilka pomarańcz. 

O dokonanej zbrodni powia 
dor” »no natychmiast władze 
yro..uratorskie i policyjne w 

ydgoszczy, które wszezely 
w tej sprawie śledztwo. Spraw 
cą morderstwa w rabunku jest 
przypuszczalnie niejaki 51-let 
ni Ludwik Leśniowczyk, któ- 
ry przed kilku dniami opuścił 
więzienie w Wagrowou, gdzie 
odsiadvwal karę za zabójstwo 
i kradzież roweru. W dniu mor 
derstwa widziano go bowiem 


jak kręcił się 
w pobliżu None Czecho- 
wiczów. 

Stąd właśnie nasunelo się po 
dejrzenie, że on. jest spraw:1 


zbrodni 


na osobic Czechowl- 
ezöwny. Dalsze dochodzenia 
trwają'i RA 
wkrótce zbrodniarz znajdzie 
sıe za kratkami. 


Nie bydło wwf ansan aaan i 
do mieszkania min. Becka 


W niektórych pismach uka- 
zaly się wiadomości o rzeko- 
mym wlamaniu do apartamen- 
tów, zajmowanych przez mini- 
stra Becka j jego otoczenie w 
Canues. Polska Agencja Tele; 


graficzna upoważniona jest do 
stwierdzenia, Ze wiadomości 
te pozbawione są wszelkich 
ARIN: iże żadne tego rodza 
ju włamanie nie miało miej- 
sca, 


Straszna: katastrofa motocyklowa | 


TORUŃ. — Z Wejherowa 
donoszą: Wydarzyła się tu ka 
tastrofa motocyklowa, W kie- 
runku Gdyni jechał z szybko* 
ścią około 80 Elm. na godzi. 2, 
motocyklista Celiński. 

Na placu Wejhera, na mo- 
krej jezdni, motocykl zarzu- 
cił. Motocyklista siłą Kup U 
wyleciał na odległość okolo 15 
mtr., koziołkując po jezdni i 
uderzając głową w krawężnik 
oHodnike: 

Celiński 


doznał pęknięcia 


czaszki i wstrząsu mózgu. w| 


stanie bardzo ciężkim prze- 
wieziono go do szpitala. 


Frontem do Morza 


Utoneto 4 uczniów 


BERLIN, W czasie świąt 
Wielkanocnych na jeziorze 
Walzigersee w pobliżu Berli- 
na wywróciła się lódź, w któ- 
rej znajdowało się czterech 
młodych chłopców, uczniów 


szkól berliński 1. 


Chłopcy utonęli. 


EQ pl nie zapomina 0 zbrojen:ach 


Wkrótce uruchoin one keda fabryki karabinów 


KAIR, — W myśl uchwały 
rady ministrów o wskrzesze- 
niu w Egipcie własnego prze- 
mysłu wojennego, komitet o- 
brony narodowej nawiązał 


Falszywy spadkobierca majątku 


naciagnaf dziesiątki osób 


Od dłuższego już czasu gra- | 
sował nie tylko w Gdyni, ale 
ua terenie całego wojewódz- 
iwa Pomorskiego, w -różnych 
stronach, powien starszy jego 
mość, który w pomysłowy spo 
sób naciągał kogo się dalo na 
mniejsze 1 

ki. 

Niedawno oszust ten zja- 
wił się w Kobierzynie pow. 
morski u niejakiej Okonow- 
skiej Joanny i wyłudził od 
niej oraz jer maiki Pauliny 
Klebby 100 złotych na... opła- 
cenie kosztów postępowania 


ub większe pożycz-| |, 


spadkowego po swoim krew- 
nym zmarłym y Am._,. 
Rzekomo bogaty wujaszek 
amerykański miał mu pozo- 
stawić wielki spudek w wyso- 
kości 5 milionów” dolarów. 
,opadkobierca“ umiejeinie 
rał się do rzeczy, a że przy 
tym w swoim czasie był w A- 
meryce i znał coś niecoś ję- 
zyk angielski, więc tez wymo- 
wa swa, dobrą prezencig i o- 
bietnica, ze po uzyskaniu snad 
ku w zamian za wyświadczo- 
ną przysiugę przeznacza po 
200 tysięcy; złotych każdej zl 


nich, naciągał naiwne kobiety 
in. pojechał do -.meryki, po 
drodze jednak zatrzymał się 
w, Gdyni, gdzie go policja za- 
trzymała i osadziła w areszcie, 

Okazuje się, że jest to 55- 
letni robotnik, Jan Niski, za- 
mieszkufacy od czasu do cza- 
su w schronisku miejskim w 
Gd yn na Grabówku, ska w po 
szukiwaniu upragnionych pie- 
niędzy wybierał się na dalsze 
lub bliższe wycieczki w okoli- 
ce. Niski o „wysokich“ aspirac 
jach zaczeka w areszcie na wy 
nik sprawy 


Ka: z przedstawiciela 
mi angielskiego przemysłu cię 
żkiego i chemicznego, w celu 
založeni» fabryk karabinów, 
pocisków , samolotów i masek 
gazowych. Na razie będą ‘to 
raczej tylko niewielkie war- 
sztaty. 

Łączne koszta przewidywa: 
ne są w wysokości 1.200.000 
funt. egipskich, o wiele poważ 
niej przedstawia się projekt 
elektryfikacji, oparty o tamę 
wodną w Assuanie, który łą- 


czy się ściśle z projektem stwo 
rzenia w Assuanie ośrodka 
produkcji nawozów sziucz 
nych i środków wybucho- 
wych ` 

Podobno projekt ten prze- 
widuje założenie towarzystwa 
akcyjnego z kapitałem 3 milio 
ny funtów, w 7/8 wpłaconego 
przez skarb państwa. Poza 
tym jeden z banków angiel- 
skich mą udzielić pożyczki. w 
wysokości 3 do 4 milionów 
funtów egipskich. 


Podniosła uroczystość 


ku czci ś. p. Marsz. Pitsudsk:ego 


KURYTYBA, — Z okazji imienin 
$. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego 
odbyła się audycja, transmitowana 
przez radiostację w WS ARA Po 
odegraniu ASH narodowych pol 
skiego i O tsk lege, dluższe 
ya po wygłosił wicekonsul 

ohdan Lepecki, który m. in. uwy- 
puklił rolę i znaczenie obozu two- 


rzonego w Polsce przez płk, Ada. 
ma Koca. 

W języku portugalskim przema- 
wiał prczes stow. studentów Pola- 
ków „Sarmacja* Gardoliński. 

Na resztę programu złożyły się: 
wiązanka >:esni legionowych, Pierw 
sza Brygada oraz szereg utworów 
polskich kompozytorów, nadanych & 
plyt gramofonowych, 
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tradycji 


Petarda podłożona pod tram 
waj wybuchła z taką siłą, że 
w sąsiedztwie wyleciało kilka 
szy b. 

Sprawce, 10-lctniego chłop- 
ca, zatrzymano i po chwili po 
licj%a4 prowadził go do komi- 
sariótu. 

— Dobrze mu tak smarka- 
czowi! —_möwili nastraszenı 
wybuchem przechodnie. — Po- 
winni mu UC uszy natrzeć. 
Niech nie strzela! 

I tylko jegomość w granato 
wej macicjówce stanął w obro 
nie chłopca. 

— Dlaczego ma nie strzelać. 
— oświadczył, — Kiedy taka 
jest tradycja? Nasi dziadko- 
wie w Wielką Sobotę strzelali, 
ojcowie strzelali, więc dlacze- 
go By mamy nie strzelać? 

— Bo to jest niebezpieezne— 
oznajmił tęgi pan w meloniku. 
Dla kogo niebezpieczne? 
una? 
u a2 usiadlem z tego hu- 


Zabił 
ku! 

— No to co żeś pan usiadł? 
Wielka krzywda? Jak pan z 
wizytą do znajomych przyj- 
dzie i panu krzesło podsuną i 
sana poradzą, to pan podzięku 
je i powie, że dobrze wychowa 
ni ludzie, A jak tu pan na chwi 
lę przez chlopaka usiadł, to już 
gwali? 

— Szelki mi pękły! — obu- 
rzał się pan w meloniku. 

— Bo były liche. Chłopak 
łu nic nie winien, Zabawiał się 
i nie ma go za co karać. Dlacze 
go ode taką piękną trady 
cję 

— Bo to szerzy niepokój i 
ludzi” straszy! — wtracila 'się 
pani w fokowym:palcie. — 
mojej dzielnicy tak strzelali, 
że musialam sobie uszy walą 
pozats kać. 

— No i co z tego? — nie u- 
stawa! obrońca tradycji. — Tyl 
ku to pan na pożytek wyszlo. 

— Dlaczego? 

— Bo sobie pani przy okazji 
uszy oczyściła na Święta. A 
tuk bylyby brudne. 

Ordynus! — obraziłą się 
dama. 

— Nie ordynus, tylko czło- 
wiek. który szanuje tradycję! 
— obraził się z kolei jegomość 
w maciejówce, Strzelanie 
na wiwat przed świętami jest 
piękny tradycją i basta! 

Ale niech pan zrozumie, 
re od tej tradycji wylatują szy 


— 


— 


y. 

„— Właśnie to jest najpick- 
niejsze. 

— Dlaczego? 

— Dlatego. panie, że ja je- 
stem szklarz! I jak szyby lecą 
lo we mme wszystko skacze z 
radości. {a panie, przez te tra 
dycję rokrocznie na święta pa 
rę zlotych zarobię. lo jest, pa- 


Milionerka zostaje Zebraczka 


Fantastyczna kariera i smutny epilog znanej aktorki 


(Korespondencja własna) 
Nero York, w marcu 
Największą sensację wywo- 
tue w tej chwili w Ameryce 
widomusé, że znana powszech 
ni za oceanem Lanna Wal- 
sk. Wielokrotna milionerka, za 
mirza usunąć się od świata i 
wjechać do Indii, gdzie chce 
come żebraczką. Podobno wy 
dal {28 swemu pelnomocniko 
wi)olecenie sprzedania wszyst 
Li owych walorów i przezna 
czyh uzyskane sumy na cele 
dolpczynne. Czy nie jest to 
now droga Hanny Walskiej 
do yskania tak upragnionej 
slaw? Cale bowiem życie tej 
kobity uplynęło w poszukiwa 
niu jawy 
Dawne są koleje jej życia 
llang Walska jest z urodze- 
uia qarszawianką i jeśli wic- 
rzyć kronikarzom, para na 
swiatW rodzinie ubogiej. “le 
od sapego dzieciństwa nosila 
w sole dziwną żądzę slawy. 
W iniym roku życia KOJA 
się zu kulisami opery warszaw 
skiej ja szyję jakiemuś teno- 
rowi: wyjawiając mu swą mi- 
lose i @lad przez czas pewien 
precólalowala go nią, Wresz- 


cie zrażona chłodem tenora, o- 
świadczyła mu, że zostanie sła 
wną śpiewaczką a on będzie 
się kiedyś ubiegał.o jej wzglę 
dy i — zaręczyła się z bogatym 
ALLA warszawskim, baro 
nem Einhorn. Hanna Walska 
miała wówczas zaledwie lat 16. 
Baron był bogaty, nie na tyle 
jednak, ke kupić dziewczynie 
głos, którego nie posiadała. Po 
wuletnich studiach w Pary- 
żu baron kupił swej młodziut- 
kiej żonie engagement w ja- 
kimś malym teatrzyku pary- 
skim. Hanna Walska prowadzi 
ła jednak w Paryżu ye zycia, 
nie pozostający w żadnym stu 
sunku do malutkiej roli w tca- 
trzyku. Gdy baron stanął nad 
brzegiem ruiny, ambitna mal- 
żonka rozwiodła się z nim bez 
żalu i wyjechała do Ameryki. 

Już na statku oczarowala 
swą pięknością człowieka: ja- 
kicgo potrzebowała. Był to 
wpływowy impresario teatrzy 
ków nowojorskich, który posta 
rał się o przydzielenie inane 
Walskiej malej roli w operze. 
Żaden krytyk nie zajął się nią. 
Jej  bezsprzeczna piękność 
zwróciła jednak na siebie uwa 


Najazd Litwinów na Klajpede 


RYGA — Na ostatnim posie 
dzeniu gjmiku klajpelżkieco 
stwierdzony, że liczba miesz- 
kańców miasta Klajpedy pod- 
wosla sig do 60 tys. dzięki na 
ply wow) Litwinów. Wobec te- 


Świętokradztwo 


i PRAGA, — Z kościoła św. 
Franciszka w Pradze skradzio 
no starożylny krzyż. Krzyż ten 
wykouany jest z brązowego 
drzewa orzechowego, lamowa- 
nego ste! renr 

a . 

V miejjcu skrzyżowania ra 
mion znajduje się srebrna po- 
zlacuna owalna skrzyneczka 2 
resztkami sw, Krzyża. 

A EPO r mg am in 


najsłynniejszy jasnowidz 


WOMOUTH 


Mister Madzyn, Matyiutu Wiedzy Tajem- 
nej. uznany jako Wazechswisiowe) ków, 
enoman, przy pomocy medium „IAMHRY' 
«bie josi Moom INE, daje e transıe Jane 
adpow.edn we gsióikicn zawıklanych kwe 
sijech. WOL ng Odegiose Deje moż 
ność ŁGODyCia m.löllı poządanej OŁODY 
>riepow:a08 pizęsiiość | pizysztość. Opia 
¿owuje horoskopy i anaiizy gratorog:ca 
>» Medium ęstówia pewne wygiane 
Ney 080, Podaje. Odzie kowe można 
bye W S%ej mielu padło % wieik -h 
wygiańych, wybranych przez Medjum. Po- 
jat data urodzenia, Mig i nazwisko | -- 
„ączyć kilka wiozóv dia koniaktu. Na 
<osziy portowe załączyć Zł. 1 anacıkam 
poczłoweńmi. Adıya, Kiaków, Lubicz 22 m. 2 


nie, najpiękniejsza tradycja ja 
ką znam. 


Napoleon Sądek. 


o większość Niemiecka Sejmi 
śm wypowiedziała się przeciw- 
ko dalszemu powiększaniu ilo 
ści mieszkańców Klajpedy, mo 
tywując to deficytowym budże 
tem miasta, którego wydatki 
7.4 miln. litów nie mogą być 
pokryte przez dochody miasta, 
wynoszące zaledwie pół miln. 
litów, 

Majątek miasta, wg. ostat- 
nich oszacowań, ma” wattosé 
100 miln. litów. 
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g 
smierć 4 żołnierzy 
CZERNIOWCE. — W czasie 
budowy linii kolejowej llra Mi 
ca - Dorna Vatra, olbrzym! 
glaz skalny spadł na oddział 
saperów kolejowych, zatrud- 
nionych przy budowie. 
Czterech żołnierzy zginęło 
na miejscu, sześciu zostało cięż 
ko, a 22-ch lżej rannych. 


ge bogatego bankiera, dr 
raenkla. który gorąco oklaski 
wał Walską każdego wieczoru: 
Wreszcie Fraenkel oświadczył 
się ambitnej kobiecie i ożenił 
RE nią: 

fałżeństwo nie trwało jed- 
nak długo. Po dwóch miesią- 
cach Ilanna Walska rozwiodła 
się z nim i wyszła za bogatego 
handlarza dywanów, Aleksan 
dra Cochrane, którego mają- 
tek szacowano wówczas na 100 
milionów dolarów, Ale i to mał 
żeństwo nie trwało długo. W 
13 dni po rozwodzie z handla 
rzem dywanów llanna Walska 
oddała swą rękę znanemu fa- 
brykantowi maszyn rolni- 
czych, llaroldowi Mac Cor- 
mick. 

Amerykanie, lubujący się w 
ścisłych obliczeniach, obliczyli: 
że czterej mężowie Ilanny Wal 
skiej oddali do jej dyspozycji 
200 milionów dolarów. Ale na 
wet za taką sumę piękna kobie 
ta nie mogla kupić glosu. Obla 
dowana dolarami postanowiła 
raz jeszcze spróbować szczęś- 


tykę. Na statku dopedzit je jed 
nek Mac Cormick. Zakochany 
fabrykant błagał, by wróciła, 
a wreszcie zagroził rozwodem. 
Hanna Walska wybrała roz- 
wód i wyjechała do Europy. 
Zatrzymała się oczywiście w 
Parvżu, który ją zawsze pocią 
gal. Wkrótce ukazały się w pra 
sie wzmianki, że w jednej z sal 
koncertowych wystąpi znana 
CE Hanna Walska 
Wystep, mimo wszystko, skon 
czył się fiaskiem: Walska kupi 
ła w r 1929 przy Champs Lly- 
sćes teatr rozdając darmowe 
bilety wstępu, ale i to nie po- 


mogło. Wreszcie dala za wy» 
graną. Na jednym z przed- 
mieść Paryża założyla fabry« 


kę perfum i prowadziła salon, 
w którym śpiewała swym gow 
ściom-snobom, wywolując za- 
chwyt. Zdecydowala się więa 
w r. 1934 na wielkie tournée 
koncertowe, z którego wróci 
ła do Ameryki rozczarowana 
ostatecznie. Zdobyła sławę, ale 
swoistą. Teraz nadchodzi wia 
domość o jej sensacyjnym po- 


cia w Europie i kupić sobie kry | stanowieniu. 


Przygotowania w Paryżu 


przed Wystawą Światową 


W związku z bliskim otwar 
ciem Wystawy Światowej i w 
związku z oczekiwanym na- 
plywem olbrzymiej ilości tury 
stów z calego świata, ojcowie 
miasta Paryża przez dłuższy 


VEIT TI VIER DIE ET 
aru ZA LB GD 


630 Prośń „Kiedy ronne wstają zorre”. 
6.53. Gimnastyka, 6.50 ~Mur z plyt,“ 7.15 
Dziennik poranny, 7.25. „Pag informacji”, 


7.30 Muzyka 2 płyt 12.03 Mala Orkiestra 
P. R. 12.40 Dziennk poludmowy. 12.50 „IV. 
tania gościnności”, 15.00 Wiecomosci gos- 
podarczo. 15.15 Trio salonowe. 15.55 „Skızyn 
ka techniczna‘, 16.10 ,,swigiecine oaw.e- 
dziny”, 16.30 Najnowsze nagrania naszych 
tanorów. 17.00 „Katechizm rycerski” — od- 
cıyt, 17.15 Koncert solistów. 17.50 „Chaos 
i ład wewnąirzny — rozmowa 2 przyja. 
cielem”, 18. Pogadsnka aktualna, 18.10 
Wiadomości sportowe. 18.20 Koncert te- 
klamowy, 18.50 „Przegląd wydawnictw rol 
mierych”, 19.00 „Miedıymone‘ — Stetena 
Zeromskiego. 19.20 Aleksander Glazunow: 
Koncert skrzypcowy. 19.45 ,, 4 we 
necia” — ojczyzną włoskiej piosenki. Kon 
con rozrywkowy. 35 „Chwiła Biura Stu 
diów”. 20.45 Dzienak wieczomy. 20.55 Po- 
gadanka aktualna. 21.00 „Opowieści o Cho 
pinia””. 22.20 Eksperymentainy Teatr Wyob- 
raini; „Owie. Marie’. 22.45 Mała Orkiestra 
p. R. 23.00 Muzyka taneczne. 


II 


Po śmierci Karola Szymanowskiego 


Wiadomość o śmierci Karola Szy- 
manowskiego, mimo że stan jego 
zdrowia budził pewne obawy 
dłuższego czasu, spadła na cały 
„wiat kulturalny polski niespodzia- 
nie, budząc wszędzie głęboki żal. 

Natychmiast po otrzymaniu żałob 
nej wieści ukonstytuował się w War 
szawie komitet, który zanja! się or- 
zanizacją pogrzebu. Do komitetu 
iego weszli: profesorowie Państw. 
Konserwatorium Muzycznego: K; Si 
korski, Zb. Drzewięcki, Rutkowski, 
siedziński, kumpouzy torowie: B. Woy 
towicz, J. Maklukiewicz, Roman Pa- 
lester, M. Kondracki, dyr. muz. Pol 
skiego Radia Kudnicki, dyr. Szy mon 
Waljewski, skrzypek Tadeusz 


Oclilewski, prof. Mayzner. 

Pogrzeb odbędzie się na. koszt 
Państwa. Zubalsamowane zwłoki 
wielkiego kompozytora przewiezio- 
ne zostaną via Berlin — Poznań do 
Warszawy i pochowane na Powaz- 
kach w kwaterze zasłużonych. Na 
granicy oczekiwać będzie na wagon 
żałobny specjalna delegacja miuzy- 
ków polskich. 

Przewidziane są uroczystości ża- 
lubne podczas postoju pociągu ua 
dworcu w Poznaniu, a nasicpuie 
uroczyste przewiezienie trumny z 
dworca Głównego w Warszawie do 
kościoła św. Krzyża, skąd: po nabo: 
żeństwie żałobnym nastąpi ekspor- 
tacja na Powązki 


czas zastanawiali się w jaki 
fe znaleźć pomieszczenie 
dla tak wielkich mas gości. 
W końcu znaleziono roz- 
wiązanie. Przede wszystkim 
sporządzono dokładną liste 
wszystkich hoteli i pensjona- 
tów znajdujących się w mieś- 
cie. Jak się okazało Paryż li- 
czy 8.000 hoteli i 6.000 pensjo- 
natów..Do tej olbrzymiej ‘lp: 
ści dochodzi jeszcze 9.000 te- 
go rodzaju zakładów znajdu- 
jących się w okolicy miasta. 
olbrzymia ta ilość hoteli i pen- 
sjonatów tłumaczy się tą oko- 
licznością, że bardzo wielu 
mieszkańców Paryża mieszka 
w hotelach, że połowa poko- 
jów we wszystkich tych za- 


-|kładach jest przez cały rok 


(z 

a podstawie tego spisu 
władze miejskie obliczyły, że 
rzy sprawnej organizacji O- 
oło 250.000 gości znajdzie 
nocleg w hotelach j pensjona* 
tach. 


GIEŁBA 


Dewizy: Holandia 298.80, Bruksela 
88.84, Gdańsk 100.00, Kopenhaga 
115.05, Londyn 25.77, Nowy Jork 
5:27 i jedna czwarta, Oslo 129.50, Pa 
ryż 24.23, 

Papiery procentowe: 4 proc. poź. 
konsolid. 52.25, 7 proc. poż. stabil. 
308.00, 3 proc. poż. prem. inwest. 
64.50, 3 proc. poź. prem. inwest. se- 
riowa 84.00, 4 proc. państw. poź. 
prem. dolar. 44.75. 


CHOROBA! CIEKAW JESTEM, 
CZY PAZYJĘLI MNIE DO STOWARZY: = 
*SLENIA PRZYJACIÓŁ ZEZOWATYCH| 

-KUNDZIA TAK NALEG 


Turapaty pana t 


MAM 2A57 
ZAV IBOON 
SZANOWN od 


WŚ UJ 


Ucieszne przygo dy 
Walentego Grypki 


ZOSTAŁ PAN PRZYJĘTY | | FAJNIE! ALE ALE, GO PAN MOWI S jae are 
ae 
ren Wielki 
R LNY, zaszczyt 
ER pana 
spotkał, 
panie 


Waleniy! 


Gdy towarzysze rybuka ndali się ma spoczynek, Anna 
zerwalu sie a owe łóżka, i zaczęła kusić rybaka, W 
pierwszej chwili ten poddał się urokowi jej wspanialego 
ciała. Ale w końcu opanował się, wyrwał się z jej objęć 
i usiadł w odległym od jej łóżka kącie. 

Anna Morette pilnie, nasluchiwala, do usm jej nie do- 
latywał jednak żaden dźwięk, Przypuszczając, że rybak 
zasnął, ześlizgnęła się z łóżka i podkradla się do okna za- 
mierzając je roztworzyć i wymknąć się z chaty, 


176. 
Kalturyniarz“ 


Manipulowanie przy oknie nie należało do rze- 
czy łatwych. Nie PF to okno mieszkania euro- 
pejskiego, które za przekręceniem rączki stalo o* 
tworem, Tu wszysiko bylo prymitywne i ciężko 
zrobione. Aby podmuch wiatru nie rozerwał okna 
bylo ono przewiązane grubym drutem, kióry na 
domiar wszystkiego był kilka razy skręcony, An- 
na Morette musiala rozkręcać gruby dnut, a to nie 
przychodziło jej z łatwością. 

W chwili gdy Anna nerwowo rozkręcała drut, 
zabłysła latarka elektryczna. Po sekundzie rybak 
stał już obok niej į przytknął jej lufę rewolweru 
do głowy. 

Anna Morette nie przeraziła się. Uśmiechnęła 
ię do niego uwodzicielsko, okada lAa mu prosto 
w ORT, 

*ani chciała uciec? — zapytał Czan-lin. 

— Cha, cha, cha... gdyby pan był na moim 
miejscu, uczynilby to samo, Byłam przekonana, 
że pan Śpi... 

— Wywiązałbym się bardzo źle z powierzone- 
go mi zadania, gdybym zasnął... 

— Bardzo żaluję, że pan tak doskonale wy- 
wiązuje się ze swoich obowiązków, że nawet bia- 
łą an która wyciąga do pana ramiona, nie 
potrafi go bliżej zainteresować... 

Czan-Lin nic nie odpowiedział, Anna Morette 
zaś doszla do smumego przeświadczenia, że na ra- 
zie wszystko stracone, że teraz nie zdola się stąd 
już wymknąć, A to wszystko na skutek tej oko- 
iczności, że Chińczycy są bardzo wytrzymałym 
narodem, który potrali przezwyciężyć glód i na- 
miętności... 

— Niech pan idzie spać — rzekła ironicznie do 


Nowela 
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GOWSKAWNZ 


Czan-Lina. — Pam chyba jest zmęczony, obudź 
swoich towarzyszy». 

Czan-Lin nie powinien był budzić towarzyszy. 
Wkrótce sami zerwali się że snu i objęli straż nad 
uwięzioną, 

Tym razem Anna Morette nie próbowała już 
ich kusić swym cialem, aby ich oszolomié i uciec. 

Zdawała sobie bowiem jasno sprawę, że w sto- 
sunku do Chińczyków środek ten całkowicie za- 
wiódł i że nic nim nie osiągnie, Trudno, na razie 
musiala zrezygnować z ucieczki į cierpliwie cze- 
kać na dalszy bieg wypadków, lub na tę możli- 
wość, że szanghajski oddział „Intelligence Servi- 
ce” wykryje to miejsce, w którym więżą ją rewo- 
lucjoniści, i oswobodzą ją. 

“ * © 

Najlepsi detektywi przetrząsali Szanghaj, sta- 
rając się ze wszelką cenę odnaleźć porwaną Annę 
Morette — Mary Wedgewood, jak figurowala w 
gazetach, 

Przedstawiciel brytyjskich władz wojskowych 
w Szanghaju udał się do komendanta policji chiń: 
skiej i złożył ultimatum: jeśli policja chińska w 
ciągu pięciu dni nie odnajdzie porwanej Angielki, 
to sprawa bardzo smutnie się skończy. Komendant 
nie powinien zapominać o tym, że w porcie szang- 
hajskim stoją dwa angielskie krążowniki... 

Na murach domów wywieszono duże plakaty, 
które obiecywaly wysoką nagrodę tym osobom, 
które wskażą na ślad po „porwanej obywatelce 
angielskiej, Mary Wedgewood". 

Artur Mare dowodził oddziałem składającym 
się z osiemdziesięciu detektywów. Dawał im wy- 
czerpujące instrukcje i ERBE dnia odbieral od 
nich szczegółowe raporty. 

Sześć dni już minęlo od chwili porwania Anny 
Morette, a mimo to nie można bylo wpaść na trop 
„porywaczy pani wykryć miejsca, w którym ją 


ukryli 

Ma ciągle grozili dwoma krążownikami 
stojącymi w porcie, grozili również, że setki chiń- 
skich głów spadnie za głowę jednej Angielki, ale 
groźby te niewiele pomagały, po Annie Morette 
nie bylo śladu, 

Do wyrwania Anny Morette z rąk rewolucjo- 
nistów „Intelligence Service“ przywiązywało nie- 


opowiedział mi o tym, jak pracujący od lat w towarzy- 
1 


mógl najogledniej. stwie 1 


| 


zmiernie wielką wagę. Przede wszystkim była .o 
pierwszorzędna wspölpracownidı „Intelligence 
Service”, która dzięki swej urodzie i wielu zale- 
tom oddawała wywiadowi angiżlskiemu nader 
ważne usługi; a poza tym Anglicy obawiali si 

aby chińscy rewolucjoniści nie wydobyli od niej 
tajemnic potężnej brytyjskiej organizacji szpie- 
gowskiej. 

Szóstego dnia, gdy po Anmie Morette nie było 
jeszcze ciągle śladu, Artur Weszły REJ, na 
własną rękę wszcząć śledztwo i udał się do chiń- 
8). ej dzielnie , przypuszczając, że tam coś wywe 
szy, Nie spi już bowiem dlużej polegać na dzia- 
łalności podlęgięch mu detektywów. 

W tym celu has zmienił wygląd zewnętrzny. 


Założył stare zniszczone ubranie, przylepił sobie: 


małą bródkę, wziął z sobą katarynkę z papugą i 
zapuścił się w labirynt brudnych drobnych was- 
kich ulicze chińkich. 

Rozumiał już wiele chińskich słów i gdy gro- 
mada kobiet j dzieci otaczała jego katarynkę, ur 
opa zd ERSTEN. się wszystkiemu, co między 
sobą mówili, 

Pewnego wieczora posuwając się z katarynką 
na plecach wzdluż brzegu rzeki, zauważył, jak 
dwaj Chińczycy nakładają duży kosz na rikszę. 
Kosz ten przyciągnął uwagę Jamesa, był bowiem 
w kilku miejscach daira, Sprawialo to wraże” 
nie, jak gd b ktoś umyślnie go podziurawil, | 

Dwaj Chińczycy ładujący kosz na rikszę jak i 
jej właściciel co pewien czas oglądali ai na 
Meine th trony. Gdy zauważyli Jamesa z kata: 
rynkę, obrzucili go podejrzliwyini spojrzeniami. 

— Czy to są zwykli złodzieje, czy ież udalo mi 
się winie na ślad porywaczy Anny — pomyślał 
James, 

Co miał teraz uczynić? Był sam, W pobliżu nie 
było aparatu telefonicznego, za pośrednictwem, 
którego mógłby zaalarmować policję. A gdyby się 
stąd oddalił na kilka chwil, riksza z tajemniczym 
koszem w międzyczasie aniklaby. y 

James znajdował się w klopotliwej sytuacji. 
Jego umysl gorączkowo pracował, nagle wpadł na 
szczęśliwą myśl: będzie grał rolę takiego jegomo- 
ścia, który ostrzega zlodziejów przed policją. 
Szanghaju istnieje znaczna ilość takich „ostrze- 
gaczy”, którzy otrzymują od zlodziejów specjalne 
wynagrodzenie za swoje uslugi, Przy tej okazji 
e przypuszczał, że uda mu się stwierdzić, czy 
udzie ci, którzy przewożą kosz, są zwyklymi zło- 
dzjejami, czy też innego rodzaju przestępcami. 

James przybrał tajemniczą minę szybkim, kro- 
kiem zbliżył się do Chińczyków, którzy zalado 
wali już kosz na rikszę, i rzekł szepiem: 

— Uwaga, zachowajoie wielką ostrożność, bo 
zbliża się tutaj patrol policy jny... Sam sig go obo- 
wiam: Ukrywam bowiem w katarynce kradzione 
przedmioty... 

Jeden z Chińczyków podejrzliwym sporzeniem 
zmierzył Jamesa od stóp do glowy i zapytał: 

Co za historie nam opowiadasz? Zbliża się 
patrol policyjny? Kogo to obchodzi i kto chce o 
tym wiedzieć?.., 


Dalszy ciąg jutro. 
Mocny krok, który rozległ 


ad f wi 


ezpieczen, zrobił tam | się na szosie, wyrwał Katarzy 
— Greczyński? — rzekł ze} jakieś nadużycia. Trwało to|nę zo wspomnień. Uniosła gło- 


— Dzień dobry panom, — 
rzekł doktór Majchrzycki 
wchodząc do karczny — ma- 
my już wiosnę, tę wspaniałą 
porę roku, która badaj w nas 
nieznane sily i pobudza 
wszystko do życia... 

— Jest to sprawa zapatry- 
wań — przerwał lekarzowi 
bogaty ziemianin, Wareński— 
Foil Pad E ze ludzie to wszyst- 
ko sobie tylko wmawiają.. 

— Nie, pan stanowczo się 
myli, — zaprotestował lekarz. 

— Kochany doktorze—rzekł 
zniecierpliwiony Wareński — 
człowiek taki jak ja, który 
jest już po czterdziestce, po- 
trafi opanować tego rodzaju 
nastroje, szczególnie gdy jego 
pierwsza wielka miłość nie- 
szczęśliwie się skończyła... 

— Nieszczęśliwa miłość? — 
apa młody kierownik pocz 
ty, który skrycie pisywał arty 
kuły do gazet, i szukał cieka- 
wego materialu. 

— Czy panowie rzeczywi- 
Scie nie wiedzą dlaczego ılo- 
tychczas samotnie mieszkam 
w tym dworze? A więc opo- 
wien wam, Od kiedy pa- 
miętam, to zawsze przebywa- 
lem wraz z Katarzyną Kornec 
ką, córką naszych sąsiadów, a 
gdyśmy dorośli, zaręczyliśmy 
się. Miałem przyjaciela Micha 
da, miłego chłopca, który naj- 
częściej był chory i zza okna 


Pierwszy podmuch wiosny 


| 


przyglądał się naszym dziecię | 
cym zabawom. Codziennie z 
kasią odwiedzaliśmy go. 

Gdy miałem dyche bhola lat, 
wyruszyłem na front. Przed 
tym chciałem się ożenić z uko 
chaną, ale na to nie chcieli 
się zgodzić nasi rodzice, twier 
dzili, że zdążymy to uczynić 
po wojnie, która wkrótce się 
skończy. 

Stało się jednak inaczej, 
wojna nie skończyla się tak 
szybko, a gdy po 6 latach po, 
ucieczce z niewoli wróciłem w 
strony ojczyste, moi rodzice, 
spoczywali już w grobie, do- 
kąd zapędziła ich fałszywa 
wiadomość o mojej śmierci; a 
nauczyciel Kornecki został 
przeniesiony do innej miejsco | 
wości, Moja Kasia pobrała się 
z naszym przyjacielem młodo 
ści i mieszkało z nim i z rodzi-' 


cami na południu, To jt: ca | 


| 


wa miłość, wierność, obietni- 
cel... — zakończył wzburzony 
Franciszek Wareński, 

— W jaki sposób chory mło 
dzieniec mógł zdobyć wzgle- 
dy vańskiej narzeczonej? Czy 
nic zbadał pan bliżej tej ca- 
lej sprawy? — zapytał zacie- 
kawiony lekarz. 

— Nie, sprawiłoby mi to 
wówczas jeszcze większy böl.| 
Tylko mój kolega szkolny 
Greczyński, który na AREK 


platfusu nie poszedł na front, 


zdumieniem kierownik pocz- 
ty — teraz dla mnie wszystko 
staje się jasne. 

— A mianowicie co? — za- 
pytał niemniej zdumiony Wa- 
reński, 

— Na razie ‘est to tajemni- 
ca służbowa, « 3 sądzę, że w 
najbliższych dniach dowie 


|dzą się panowie o tym z gazet. 


Do tego czasu postaram się pa 
nu po:uöc w odnalezieniu pan- 
ny Korneckiej. 

— Panny Komeckiej? — wy 
krzyknął oszołomiony ziemia- 
n! 


— Mówię wyraźnie, panna 
Kornecką, w naszym... 

Kierownik poczty urwał , w 
połowie zdania. Drzwi karcz- 
my bowiem gwałtownie si 
roztworzyły i na progu staną 
zziajany (SEE ER 

— Nieprzyjemne nieporozu- 
mienie—wykrztusil niepewnie, 
spostrzegajac zdumione spoj- 
rzenie kolegi szkolnego, — Mu 
sicie mnie ukryć, policja dep- 
cze mi po piętach... 

— Gdy jesteś niewinny — 
wykrzyknął ostro ziemianin— 
możesz z łatwością tym się wy 
kazać... 

W tej samej chwili do karcz 
my weszli policjanci, otoczy\i 
ze wszystkich stron zbiega i za 
taz go wyprowadzili. 

— Teraz już mogę wam, pa 
nowie opowiedzieć — przer- 
wał low milczenie kie- 


sownik poczty, — Greczyński, 


wiele lat, az w koncu go przy 
lapano. Pieniadze chcial osiag 
nąć w tym celu, aby zdobyć 
względu panny Korneckiej, 
która raz już dala mu odko- 
sza i którą wskutek tego za- 
zdrośnie strzegł odsuwając od 
niej wszystkich znajomych 
mężczyzn. 


Majowe słońce silnie grzało, 
Katarzyna Kornecka wygląda 
ła przez okno na małą miej- 
scowość, która stała się jej dru 
gą ojczyzną. 

— Myśmy się zestarzeli — 
westchnęli rodzice siedzący za 
stołem — dA GŁ chciała ustą* 
pić, moglibyśmy ze spokojem 
zamknąć oczy, a tak będzie- 
my cię musieli samą zostawić 
na świecie. 

— Nie mogę łamać raz dane 
go słowa, pozostanę wierna, tyl 
ko mas EARI Warenskiemu, 
— zalkala Katarzyna — wie- 
cie o tym dobrze, niejednokro 
inie wam to powtarzalam. 

— Ale on przecież nie żyje, 
dziecko! 

— Tym żywiej tkwi mi w 
pomeri — atarzyna wy” 

iegla z pokoju. 

Udala sie do ogródka, aby 
podlać kwiaty i pomyśleć o 
dawnym . szczęściu sprzed 
czternastu laty. Nie, nie, nie 


wę i natężyla wzrok. Znała tu 
taj wszystkich, ale zbliżające- 

o się mężczyzny nie poznawa 
fe zaraz jednak serce zaczelo 
jej mocniej bić: ujrzała swe- 
go Pras unt Zblizyl się do niej 
i z miejsca oświadczył: 

— Kasiu, jeśli jeszcze je- 
steś wolna, czy przyjmiesz 
mnie z radością ?... 

Katarzyna nic nie odparta. 
Na czubkach palców uniosła 
się ponad parkan i zalewajac 
się łzami radości, zarzuci 
mu ręce na szyję. 

Gdy pierwsza radość minę- 
ła opowiedziała mu o wszyst- 
kim, co przeżyła w ciągu ich 
długoletniego rozstania... Opo- 
wiedziała jak Greczyński za- 
komunikował jej o śmierci 
ukochanego i jak namawiał, 


laby wyszła za niego. Gdy zaś 


Wareński z kolei opowiedział 
jej, o tym, jak Greczynski 
zakomunikował mu o jej ślu* 
bie, Katarzyna wykrzyknęła 
oburzona: 


— A to ci lotr, jak mógł spluga 
wić pamięć naszego nieszczę- 
śliwego przyjaciela, Michała, 
który traktował mnie zawsze 
jak siostrę i który zmarł przed 
dwunastu laty!... 

—Ale nie mówmy już o tym, 
Kasiu — przerwał jej Wareñ- 


mogła sobie wyobrazić, że jej | ski — jak to dobrze, że roz- 
Franek zginął. Dopóki nie sta|poczniemy nowe życie .właś- 
nie nad jego grobem, nie uwie 
rzy, w tol. 


nie teraz, gdy cała przyroda 
aBOWU Git 


sig do życia... 


it BO. 
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> Szaika młodocianych nozowcow 


! 


została wczoraj zlikwidowana 


„ Przed dwoma tygodniami — 
jak to już pisaliśmy — na pl. 
Star Er róg Nowo- 
grodzkiej, powracający ze 
szkoły przy ul. Miedzianej 
dwaj uczniowie: Jerzy Brosz- 
kiewicz (Złota 20) i Józef Wy- 
ka (Chmielna 98), byli na- 
padnięci i poranieni nożami 
przez grupę wyrostków, kıö- 
rzy zbiegli. Obaj uczniowie, 
po at ata przez Pogoto- 
wie, byli odwiezieni do szpi- 


Komea 
czornych kursów dor aaa: 
jących, uczęszczającymi do 
kilku szkół. w Warszawie. 
od dłuższego czasu trwał anta 
gonizm, polegającym na tym, 
iż każda z wymienionych 
szkół uważała się za „mocn'ej 
bu" od drugiej. 

Na tym tle dochodził do czę- 
stych zatargów i bójek, jakie 
wynikały pomiędzy uczniami 
obu szkół. 


nczniami wie | 


tala Dz Jezus, przy czym 
Broszkiewicz — w stanie cięż- 
kim, 

Ponieważ tego rodzaju zaj- 
ścia powtarzały się kilkakro- 
tnie, władze policyjne posta- 
nowiły zlikwidować szajkę 
młodocianych nożowców. Po 
dłuższych obserwacjach i 
szczegółowych wywiadach, 
zmobilizowano większe od- 
| dzialy policji i przy pomocy 
rezerwy z Golędzinowa, doko- 


Tajemniczy napad bandycki 


Policja wierzy, że jest to zmyślona historia 


Nocy ubiegłej posterunek inne przedmioty, ogólnej war 
policji w Markach zaalarıno- | tości około 1.800 zł. 
wany został wiadomością o| Po opuszczeniu mieszkania 
dokonaniu zuchwalego napa-| przez bandytów Góra wyzwo- 
du rabunkowego na Antonie- li się z krępujących go wię- 
go Górę, mieszkańca wsi | zów i wyrąbawszy drzwi zam- 
rzeziny. knięte od zewnątrz, udał się 
Około godziny 2 w nocy do 
ech G. poao się 2 4 e 
czierech nieznanych spraw- wW Ik 
oów, którzy związali Górę. ie i pazar W 
rzewrócili na łóżko i splą-| GRUDZIĄDZ, — Straż po- 
ATOWAWAŻY mieszkanie Air żarna m Grudziądza zostala 
dli 300 zł. gotówką, biżuterię i] wezwana do fabryki maszyn 
Zatrucie całej rodziny 
WRZEŚNIA, W Wielki Pią- do jego domu, aby zawia- 
tek wydarzy! się wypadek za” domić o wypadku żonę cho” 
trucia calej rodziny grzyba-| rego. Zastał ją jednakże, jak 
mi, mianowicie w czasie urzę-|i dwoje dzieci, wijacych się 
dowania zasłabł nagle komen*| w strasznych boleściach. Żonę 
dant miejscowego posterunku| Przyborowskiego i jego dwo- 
P. P. st. przodownik Przybo-| je dzieci przewieziono rów- 
rowski, chorego odwieziono| nież do szpitala. 
natychmiast do szpitala. Okazało się, że cała rodzina 
zatruła się grzybami, Istnieje 
padzieja utrzymania ich przy 
życiu. 


W międzyczasie udał się -je- 
den z kolegów Przyborowskie 


Katastrofa samochodowa 


LUBLIN. W pierwszy dzień bacji, szofer Wójcik, wioząc 
świąt około godz. 16-ej tuż pod |dwie kobiety z dzieckiem i 
Lublinem za Alejami Racła- | dwuch mężczyzn. 
wickimi rozbił sie doszczętnie| Wszyscy posażerowie i szo” 


samochód, którym wybral się| fer zostali rann:. Wine ponosi 
na przejażdżkę bez wiedzy | szofer, który kierował autem 
właściciela, po świątecznej li-! w nietrzeżwym stanie. 


Kolegium im. H. Sienkiewicza w Kurytybie, które w przy- 
szłości ma być przekształcone na gimnazjum polsko-brazy- 
lijskie, rozpoczęło nowy rok szkolny (w lutym b.r.) w no- 
wym gmachu, urządzonym nowocześnie i całkowicie przy- 
stosowanym do OKA potrzeb szkoły. Zdjęcie nasze 
rzedstawia gmach Polonii Brazylijskiej w Kurytybie, naby- 
y z funduszów zebranych w Warszawie przez Komitet Ty- 
odnia Polaków z Zagranicy. W piętrowej willi, którą wi- 
zimy na naszym zd Jęciu, mieszczą się biura Centralnego 
Związku Polaków w Brazylii, biuro Związku Zawodowego 
Rolników Polskich oraz polskie organizacje oSwiatowo-kul- 
turalne. Nowopowstające gimnazjum polsko - brazylijskie 
oraz bursa dla młodzieży polskiejj w nowym własnym 
swym gmachu — oto piękne dowody żywotności emigracji 
polskiej w Brazylii. 


+ tóra trwala pczeszło 3 godzi- 


do policji. 

Opowiedziana przez poszko- 
dowanego historia wydala się 
policji malo prawdopodobną 
wobec czego wszczęto natych- 
miast dochodzenie. Zachodzi 
przypuszczenie symulacji. 


fabryce maszyn 


rolniczych „Unia“, gdzie zapa 
lil się zbiornik z oliwą, 

Ogieh wybuchł nagle i roz- 
przestrzenial się z szaloną szyb i 
kością, gdyż w kolo zuajdowa 

się materialy łatwopalne. 
W krótkim czasie caly BURY: 
nek stanąl w płomieniach. Gro 
za potęgowała się z każdą se- 
kundą, tym bardziej, że zawio 
idly wszystkie gaśnice, Najwię- 
cej obawiano się przerzucenia 
ognia na sąsiednie zabudowa- 
| nia fabryczne. 

Po przybyciu straży ognio- 
wej rozpoczęla się rozpaczliwa 
walka z szaiejącym żywiolem, 


ny. Cala akcja ratunkowa by 
la o tyle utrudniona: że rozpa 
lone do czerwoności żelazo za- 
valalo ponownie wydobywają- 
ce się gazy. Przy akcji ratun- 
kowej brala udział cala zaloga 
¡abryczna, która walnie przy- 
czyniła się do zlokalizowania 
pożaru. 


—— Z Z a — —— 


Józef Danych (W-wa) kupił 
| s maszyny do pisania od nic- 
| znajomego mężczyzny, Beast: 
| cego się za roimisirza, Wkrótce 
| wyszlo na jaw, że nabyte ma- 

szyny pochodzą z kradzieży, 

rzekomym zaś roimisirzem oka 
zał się Stanisław Kamieniecki, 
znany złodziej, który obecnie 
przebywa w więzieniu Moko- 
towskim — za falszowanie ksią 
| żeczek P. K O. K, ma za sobą 
| bogatą przeszłość. 

W swoim czasie założył on 
czasopismo p. t. „Życie gospo- 
darcze“, prowadząc redakcję 

' przy ul. Złotej 56 w mieszkaniu 
Julii Mroziewiczowej. Pod pre 
tekstem urządzenia biura re- 
dakcji i administracji wziął na 
kredyt z firm: „W. Lusniak“ 
meble, „G. Gerlach* — maszy- 
ny do pisania, oraz „Dawido- 
wiez, kempiński į S-ka“ — pa- 
pier i materiały piśmienne. 
Sprzedawszy to wszystko za 
kilkaset złotych, K. zbiegł. 

W jakiś czas potem Kamie- 
niecki zaów wypłynął na wido 
wnię Dobrawszy sobie do po- 
mocy 2-ch kolegów: Mieczysła 
wa Pilera (Nowogrodzka 5) i 
Jana Wróblewskiego (Woło- 
min), cala trójka wynajęła po 
kój od Franciszki Winterowej 
(Koszykowa 54). gdzie znów 


| dzilo do ujawnienia 


-Á A 


| 
nano obla na terenach | 
Kercelego. Ochoty, Woli, Mo- 
kotowa i Powiśla. 

Wyuikiem obławy było u- 
jęcie 9-ciu sprawców. Są to:! 
Stanisław fedźal (Ceglana 
19), robotnik, organizator bó- 
jek, Stefan Prasek (Grzybow- 
ska 51), szlifierz, Jakub Rze- 
pecki (Kopińska 3), gazeciarz, 
Zdzisław Kałużyński, robot: 
nik, Kazimierz Szymanowski, 

(obaj zam. Grzv- 
Zygmunt Siek 
(Krochmalna 45), Zygmunt 
Wilczyński (Karolkowa 231, | 
Wacław Żbikowski (Grzybow | 
ska 51) i Stefan Lipiński (O- 
sowska 37). 

Wszyscy wymienieni sq 
uczniami wieczornych kur- 
sów dokształcających, pocho- 
dzą zaś z rodzin, rekrutują- 
cych się z aizin spolecznych. 


gazeciarz 
bowska 77), 


Oto nowy model fryzury w 
Anglii, w związku z korona- 
cją króla Jerrogo VL 


Zdemaskowanie podpalaczy 


W r. 1934 z narazie nieusta- 
lonych przyczyn podpalono 
zabudowania APA Ö- 
strownika gm. Okuniew, Wia- 
dysława Orłowskiego. Począt- 
kowe dochodzenie nie doprowa 
sprawcy 
zbrodniczego czynu. Z tych też 
względów dochodzenie zostało 


umorzone. 

Przed kilkoma dniami w wia 
sce rozeszly się pogloski o tym, 
że żona OtówekiEko Agnieszka 
była sprawczynią podpalenia, 

Podjęte na nowo dochodze= 
nie potwierdziło prawdziwość 
pogłosek i Orlowską areszıo- 
wano. 


Zwiekszenie urodzajó y w Niemczech 
zapowiada prem. Goering 


Wielkie wrażenie w Niem- 
czech wywolalo oświadczenie 
premiera Goeringa w sprawie 
wyżywienia Niemiec. Goering 
oświadczył, że Niemcy posia- 
dajr „od uprawą rolną 28 milio 
nów ua żiemi i że brakuje im 
dalszych 16 milionów ha ‘dla 
uzyskania samowystarczalno- 
ści żywnościowej. W sytuacji 
obecnej Niemcy skazane są na 
dowóz środków żywności z za 
guunicy. 

Goering zapowiedział zasto- 
sowanie całego szeregu środ- 
ków dla zwiększenia urodza- 


jów w Niemczech. Ceny nawo 


aruchomiono redakcję czasopi- 
sma „Import i Eksport”, nacią- 
gając różne firmy na materia- 
ly biurowe. Należność uregulo- 
wali fałszywymi wekslami pew 
nej firmy garbarskiej z ul. Ka 
rolkowej. I tym razem sprzeda 
li urządzenie biurowe, poczem 


Wieś olimpijska 


Japoński komitet olimpijski 
intensywnie poszukuje terenu | 
na którym w roku 1940 zainsta 
lowana będzie w Tokio wicś 
olimpijska. Js ) 

Po lier-vch rozważaniach i 
dyskusjaca Japonski Komitet 
Olimpijski zatrzymal sie na 
dwuch terenach: Kinutadai i 
Todoroki- Bardziej odpowiada 
swojemu przeznaczeniu Kinu- 
tadai, położona w odlegloscı 
okolo 10 klm, od stadionu olim 
pijskiego w Tokio i połączone 
ze stadionem komunikacją au 


Min. Delsos 
u m.nistra Becka 


PARYŻ. Minister spr. zagr. Del- 
bos, który przybył w okresie swig- 
teezuym na parodniowy pobyt do 
Cannes, odwiedził w ub. niedziel 
p. min. Becką w Grand Holtelu 1 
odbył z mim dłuższą rozmowę, 


zów i taryfy na ich przewóz 
będą obniżone, natomiast pode 
niesione będą kredyty, które 
można będzie otrzymać w spo- 
sób ulatwiony. 

Ponadto wydane będą 
cjalne zarządzenia celem po- 
wstrzymania ucieczki sił obóz 
czych ze wsi do miast Rolni- 
kom: którzy zwiększą plony, 
przyznane będą specjalne Gd 
znaczenia. 


spe- 


SKLADAJCIE OFIARY NA 
Fundusz Obrony Morskiej 


¿demaskowanie 3-ch fałszerzy 


Tak długo grasowali, aż wreszcie wpadli 


znikli z horyzontu. 

Na skutek rozesłanych przez 
policję telefonogramów Kamie- 
nieckiego zatrzymano w Kato- 
wicach, Wróblewskiego .zaś i 
Pilera — na Kresach Wscho- 
dnich po czym całą trójkę osa 
dzono w areszcie. 


tobusową. W najbliższych 
dniach padnie definitywne, w 
tej sprawie rozstrzygnięcie, 
Na budowę wsi olimpijskiej 
asygnowanych będzie 2 i pó 
miliona jen. Japoński Komitet 
Olimpijski zamierza na tere- 
nie wsi olimpijskiej wybudo- 
wać 100 domków jednopiętro- 
wych i 50 domków dwupięiro- 
wych. Domki te będą w stanie 
pomieścić 2.000 atletów. Poza 
tym na terenie wsi powstać 
mais, budowle: wielki SA 
nek ıeatru, dom lekarzy, hala 
pływacka, treningowe teren 
spo” „we, wreszcie garaże i td. 
Za *Calość budowy odpowie- 
dzialny będzie zarząd miasta 
Tokio który ma zamiar po za 
kończeniu igrzysk olimpij- 
skich przekształcić wieś olim- 


%|pijską we wspaniałe sanato- 


rium. 
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Mzymal ich żandarm, żądając okazania przopus 


iada: 


przepustka? 


przepustki stąd nie wypuszczać... 


któr legitymację lekarską, 


` 


szedłbym do kancelarii... 


przeciwko panu doktorowi. 
Klucznik 
żandarma. Ale żandarm uparł się: 


sanitariusz musi mieć przepustkę... 
— Któż to, Fiodor Mikołajewicz — 


— Nowy, ach tak.. Ale zaraz wraca? 


się ze swym "sanitariuszem” 


pusto i cicho, 


Szli jeszcze aż do rogu u 
zatrzymali spóźnionego dorożkarza. 
— Wolny? — zapytał Szczęsny. 

— Wolny, ala do domu wracam... 


— Dostaniesz rubla, jedź na miasto... pilnować! 
Tadeusz z lekarzem wsiedli do dorożki, tu do- Na odgłos tego krzyku zbudziła się reszta cho- | diabeł nie wraca... 
i mocno ucałowali | rych. Godzina była czwarta nad ranem. Na salę Zostawił straznika:w kancelarii, a sam pobiegł 


piero rzucili się sobie na szyję 
SIĘ... 

— Dokąd mam j 
zdziwiony tymi czu 
pijani — pomyślał. 


> | WA 
TIEN ZA 
MEW LUSTRZAS © 


Dzięki ju dokt N bes większych do : AT AWS y 
Eh rege Er s etl wryta de et: na róg Nowego Świała i Alej — rzucił wyniósł z lekarzem chorego na salę operacyjną... 


Doktór Szczęsny gra teraz va banc. może forsy nie mają? — Toteż głośno dodał: nej.. Fiodor Mikołajewicz, gdzie jesteś, drańska 
Pewnym siebie, rozkazującym głosem po- — Ale płacić proszę ann s i dusza... 
Doktór Szczęsny rzucił rubla, dorożkarz zaciął — Fio-dor Mi-koła-jewicz! Draniu jeden! 


— Przepustkę z kancelarii? Od kiedy to obo- konie. A hes TA 
iązuje lekarza szpitala, asystenta dyrektora, Po drodze lekarz i więzień uścisnęli się mocno | chorzy. 


wasze błagorodie — tego stopnia, iż woleli milczeć. Tadeusz zdawał go- | mal na korytarzu, przed salą operacyjną: 


— Właśnie że od dzisiaj, > i C ec. 
dpowiada żandanm. — Bardzo pana przepraszam, bie sprawę, że umiknął sżubienicy... - q — Co to za krzyki, mierzawcy? 
anie doktorze, ale dzisiaj o ARA siódmej wie- | , Po przybyciu na róg Nowego Świata — ujął — Gdzie felczer? — pytali chorzy, 
zor wezwano mnie do kancelarii pana naczelni: | "oktär Szczęsny mocno pod rękę Tadeusza i szyb- — Zaraz przyjdzie... Gra chyba w karty, w 
a i otrzymałem kategoryczny rozkaz nikogo bez | ko udali się w stronę dworca. NINA kancelarii... 
— Pociąg nasz rusza za dwadzieścia minut — — A tu zdechnąć można, gdy pan falczer gra 


— Proszę, oto moja legitymacja — wyj 


Nic na to nie poradzę, wasze błagorodie, ta- 
ki rozkaz... Powiedział pan naczelnik, że na każ- 
dą osobę musi być przepustka, dla pana doktora 
jedna przepustka, a dla pana sanitariusza 

— No i cóż, mam się wracać? —krzyczy zagnie- 


druga... 
wany doktór. — Gdybym wiedział przed tym, po- 


— fym razem pana doktora przepuścimy — od- 
powiedział klucznik, — znam pana doktora prze- 
ciez! Rozkaz rozkazem, ale trochę rozumu trzeba 
mieć. Przecież ten rozkaz nie został skierowany 


mruga oczyma w strong służbisty- 
— No dobrze, pana doktora to puścimy, ale 
i rzygląda 
się klucznik Tadeuszowi. — Ach, nie, to kto inny... 

— To nowoprzyjęty sanitariusz — odpowiada 
Szczęsny, a głos jego zamarł w gardle — zabieram 
go ze sobą do apieki, zaraz wraca z lekarstwem... 


=No, otworzyó mi u licha . bramę — krzyknął 


doktór Szczęsny, widząc, że tylko takim tonem LER, 
może coś zdzialać. j ey | gra w karty... 
To podzialalo. Klucznik, nie zważając już na | — Cóż to, nie ma Szczukina w szpitalu? A ten 
Zandarına, szybko otworzył bramę. PLZ: m$ nowy sanitariusz, który wyszedl z doktorem 
Zgrzyt klucza w bramie dźwięczał teraz w u- = SS adj, Szczęsny, nie wrócił? 
szach Tadeusza jak najpiękniejsza muzyka. Zan- De ko — Jaki nowy sanitariusz? 
darm próbował jeszcze coś dodać, tłumaczyć — Nadbieet > oli F 5 — Licho was wie! Co za bałagan! Może Szczu- 
ale klucznik spojrzał na niego rozezłoszczony i 3 tre rozgniewany policjant, który drze- | kin położył się gdzieś w separatce? Niech pan za” 
spode Iba. AAN zamilkł. ms mo pry ARTE sala Operan pyta się klucznika, czy sanitariusz wrócił. 
Brama otworzyła się. Po chwili doktór znalazł — Co to za krzyki, mierzawey? Strażnik poszedł — ale wkrótce wrócił. Nigdzie 
; nie widać Szczukina, a sanitariusz, pomimo, że 


na ulicy, Gdy brama 


z trzaskiem zatrzasnęła się za nimi, gdy znowu m E 
RER zgrzyt klucza, Bd abelivetl z ulgą.  ' straszne odhruycie tychczas nie przyszedł... 
iebo było jasne, zasiane gwiazdami. Na ulicy 


Szczęsny i Tadeusz rozejrzeli się dokoła. jewicz... 
licy Pulawskiej, tam Chory zbudził się, gdyż miał szalone bóle. Wo- 


echać? — zapytał dorożkarz, | który leżał w sąsiedztwie z Tadeuszem splunął na 
ościami pasażerów. — Chyba | podłogę, zaklął i krzyknął: stąd wyszedl 


BILL NA TROPIE GANGSTERUR 


|< Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 


AJĄCA POWIEŚĆ © BOHATERSTW 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


A teraz jeszcze go nie ma... Zapewne dali mu tyle 
— Do knajpy chyba — pomyślał dorożkarz — | chlorofonmu, że usnął na zawsze na sali, operacyj* 


Gdzieś się podział? — krzyczeli naraz wszyscy, 


za rece, nie mówiąc ani słowa. Byli wzruszeni do Nadbiegł rozgniewany policjant, który drze- 


al do- spojrzał Szczęsny na zegarek. sobie w karty. Krzyczymy, krzyczymy, a jego 
—A dokad to aS — zapytał Tadeusz, jak nie ma, tak nie ma... 
— Na urlop! — odrzekł lekarz. - — Cicho, dranie, zaraz chyba wejdzie! 

Policjant znów wyszedł i udał się w stronę 
schodów. Wezwał strażnika, który właśnie prze- 
chodził korytarzem i opowiedział mu, Ze pana 
felczera nie ma, a tam chorzy krzyczą, i czas już 
tego Orlińskiego zabrać z sali operacyjnej... 

— A czy nie ma go w gabinecie lekarskim? 

— Nie! Tam go nie ma! 

— A na sali operacyjnej? 

— Nie, tam zostawił chorego, Sam widziałem, 
jak wychodził z doktorem. Zapewne rżną w karty 
w kancelarii... 

Srraźńik poszedł do kancelarii. Zapukał do 
drzwi. 

— Wejść! 

Przy stole drzemal urzędnik, który tak gorąco 
zapraszał doktora na karty. Ziewal, przeciągnął 
się, gdy uslyszał pukanie do drzwi, krzyknął: 

— Wejść! 

— Czy tu zastałem felczera Szczukina? — za- 
pytał strażnik. 

— Skąd by sie tu wziął? Przecież został na sali? 

— Nie ma go na sali. Chorzy. awaniuruja sie. s 
żańtłar powiada do fire, że chyba jest tutaj i 


doktór Szczęsny zapewniał go, że zaraz wróci, do- 


— Fiodor Mikolajewicz!... — krzyczał A, Urzędnik zaniepokoił się. Udał się sam do 


chory, który zerwał się ze snu — Fiodor Mikola- 


kluczników, którzy mu powtórzyli jedno i to sa- 
m 


o: 
Doktór Szczęsny wyszedł w towarzystwie no- 
wego anitariuza i powiedział, że tamten zaraz 


łał felczera, by mu podał ickarstwo, ale felczer 


nie odezwał się, toteż chory wycedził szeptem: wróci... 
— Sukin syn, znów w karty gra, zamiast nas — To wszystko mocno jest ejrzane! — ode- 


zwał się urzędnik. — Trzy godziny minely, a ten 


adały już pierwsze promienie słoneczne. Chory, | na górę, do szpitala, by wypytać chorych: 

Czy by! tu Szczukin? O -której godzinie 
? Czy nic nie mówił przed wyjściem 
Dalszy ciąg jutro. 


LĄ 


— Jeszcze o dwunasiej był tu tem sykin syn, 


we SWOJ 


Gra 


rozpoczeta 
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Sroda, dnia 31-g0 marca 1937 r. 


wW wkiesiym zwierciadle 
demagogii 


Jak trudno jest o rzetelną 
pracę społeczną, o uczciwe i 
rzeczowe podejście do wielkiej 
idei umocnienia Rzplitej... Jak] 
trudno przytym obejść się bez 
demagogii... 

Pozostało sporo maruderów 
z obozu, który się skończył, a 


skończył się także i dlatego, że | 


tych maruderów miał zbyt wie- 
lu — pasożytujących na zbyt 
małej garstce ludzi prawdziwie 
ideowych. Dia maruderów tych 
każda wielka idea społeczna 
jest o tyle wielką, a o ile w 
blasku jej można wejść same- 
mu choć w odrobinę wzwyż... 
Panowie ci umieją przystoso- 
wać się ‚do każdych okolicz- 
ności i przekonań. Przychodzi 
im to tym łatwiej, że okolicz- 
ności stwarzać nie potrafili i 
przekonań własnych nigdy nie 
mieli... Panowie ci o elastycz- 
nych sumieniach i poglądach 
nie lubieję, żeby zbyt często 
przychodziły do głosu poglądy 
obywateli o sumieniach nieela- 
stycznych. Z tąd pragnienie 
przetworzenia obozu, do któ- 
rego mają korzyść należeć, w 
dyktaturę. 

Tego rodzaju refleksje znowu na 
suwają się,gdy czytasię art. prof, 
Chlebowskiego w Echu z pew- 
nego zebrania kolejarzy i po- 
równuje go, oraz tendencje w 
nim zawarte, z istotnym stanem 
rzeczy. 

Niezbyt, co prawda, liczne, 
ale jakościowo doborowe gro- 
no kolejarzy przyszło dowie- 
dzieć się coś o pracach nad 
organizacją nowego obozu. 
Wówczas także zabrał głos pre- 
zes Zw. Polskiej Jedności Go- 
spodarczej p. Wł. Kolasa i z 
właściwym sobie taktem i u- 
miarem wyjaśnił wątpliwości i 
oświetlił sprawę z punktu wi- 
dzomawiojalnego, uczciwego o- 
bywatela. Snać przemówienie to 
trafiło do serc słuchaczy, sko- 
ro mówcę nagrodzono gorący- 
mi oklaskami. 

Nie dziwimy się, że koleja- 
rze chcieli dowiedzieć się wię- 
cej, niż im powiedziano — wi- 
docznie sprawy te interesowały 
ich... Może obawiali się, że pew- 
ne błędy BBWR. mogą wraz z 
jego maruderami zakraść się i 
do nowego obozu. Sądząc 
po wyznaniu wiary prof, Chle- 
bowskiego, byłego sekretarza 
BBWR., niebezpieczeństwo to 
nie jest wykluczone całkowicie. 
Nadzieja, że stare błędy nie 
powtórzą się, spoczywa — jak 
sądzimy—w tem, że poglądów 
tych nikt z twórców nowego 
obozu nie będzie z prof. Chle- 
bowskim dzielił. Nie zasługują 
one na to, jak nie zasługuje na 
poważne traktowanie cały ar- 
tykuł prof. Chlebowskiego, 

Prof. Chlebowski, pisząc o 


błędach BBWR, zapomina (czy | 


jego błędem były właśnie dy- 
rektywy z góry — była praca 
tylko grupy ludzi, praca odo 
sobniona — bez udziału całego 
społeczeństwa polskiego — nie 
taka, o jakiej mówi się dziś. 
Wszakże budzenie inicjatywy 
prywatnej jest nierozłączne z 
budzeniem myśli samodzielnej, 
z pracą społeczeństwa Swiado- 
mąz własnej chęci i przekona- 
nia. To jest właśnie prawdzi- 
wy rozwój Narodu i Państwa 
— to jest prawdziwa demokra- 
cja! Demokracją tak pojętą Pol- 
ska przodowała niegdyś świa- 
tu, a gdy Państwo upadło — 


ciężony. 

Wśród powszechnego dziś u- 
padku etyki społecznej i zaw- 
sze przejściowych dyktatur Pol- 
ska musi szukać trwalszych fun- 


łeczeństwo polskie jest już na 
tyle dojrzałe, że nie trzeba krę- 
pować go dłużej w powijakach. 
Nie trzeba się bać, gdy żąda 
wyjaśnień — kogo ma słuchać. 
Dążenia do dźwignięcia Polski 
wzwyż nie podlegają dyskusji, 
ale sposób podejścia do nich 
może i powinien być dyskuto 
|wanym przez najszersze koła 
społeczeństwa — bodaj nawet 
i przez ludzi z ulicy. 

Tak więc zapatrywania prof. 
Chlebowskiego, jako wysoce 
niedemokratyczne i w chwili 
obecnej nieaktualne, kompromi- 
|tują go całkowicie. Takie zapa- 
trywania nie mogą być tolero- 
wane. Ktoś, co nie trzyma rąk 
|na pulsie życia społecznego,nie 
|powininien zabierać głosu co 
|do warstw i nastrojów, których 
nie zna. Wreszcie kto zaleca 
|pracę cichą, bezimienną, winien 
sam dać jej przykład i choćby 
nie-wymieniać kilkakrotnie na- 
zwiska swego we własnym ar- 
tykule! 


ogłoszenie 

Ekspozytura Wojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy w Piotr- 
kowie ogłasza przetarg na do- 
stawe: 

1) maki pszennej 65% 

2) słoniny świeżej, niesolonej 

l gat. 

3) produktów różnych w/g 
zapotrzebowania ze stro- 
ny Ekspozytury. 

Oferty: na powyższe produ- 
kty należy składać do dnia 
2go kwietnia b.r. włącz- 
nie, godziny 12-ej — kopertach 
zamkniętych z napisem, „Ofer- 
ta na dostawę produktów (wy- 
mienić rodzaj produktów)”, 

Blizszych informacyj udziela 
biuro Ekspozytury w godzinach 
8 — 15-ej, tel. 10.19. 

Wojewódzkie Biuro Funduszu 


może niewie), że największym 


Trzeba dbać, 


w Piotrkowie. 


MEN! 


by zoladek sprawnie funkcjo» 


nowal i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga- 


nów frawien 


ia obstrukcją, ponieważ w kisz- 


kach pozosłają substancje gnilne, zatruwając 


Aj organizm. 


JZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 


regulują żolądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę mae 


terii, stosują 


się przy obsłrukcji, przy cierpie- 


niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka- 


micy żółciowej), prz 
-dalnych i otyłości. 
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: UMERATA zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 
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*daktora i Wydawnictwo: 


Leopold Kujawski 
b 


pozostał Naród dachem niezwy- | 


damentów do umocnienia swej | 
niepodległości. Sądzimy,że spo- | 


Pracy w Łodzi Ekspozytura | 


Zarzucanie ludziom uczciwym 
demagogji dlatego tylko, że 
się ich nierozumie, jest — de 
likatnie mówiąc także de- 
magogją. Zalecanie zaś czci pa- 
mięci wielkiego Marszałka, Je- 
go własnym żołnierzom i współ- 
towarzyszom w bojach, to już 
gruby nietakt... 
| Nie każdy może być uniwer- 
¡salnym... Można być dobrym 
wykładowcą, a kiepskim polty- 
kiem.. Można prawdę uwiel- 
biać w nauce i literaturze, a nie 
być z nią w zgodzie w życiu 
codziennem... Prawda prof.Chle- 
bowskiego z Wieczoröw Lite- 
rackich i prawda z zebrania ko- 
lejarzy — to dwie różne pra- 
wdy... 
| L. Kujawski 
Czlonek Komitetu Red. 

BETZ KACH 


Í 
i 


£ kroniki 
towarzyskiej 

W dniu 29 marca rb. ksiądz 
pastor Petznik pobłogosławił 
zwiazek malzenski pomiedzy 
panną Klarą Fogel, urzednicz- 
¡ka Belg. Spółki Akc. Przed- 
sigbiorstw E. Habiera oddział 
huta „Hortensja”, członkinią 
isekcji Pań Klubu Sportowego 
„Concordia”, a panem Oskarem 
Grossem, nauczycielem szkoły 
im. Reja i członkiem Związku 
Oficerów Rezerwy w Piotrko- 
wie. 


Pitka ręczna 


| Na ostatnim posiedzeniu Za- 
rządu Kiel. O.Z.P.R. przyjęto w 
poczet członków okręgu m. in. 
KS. Concordię z Piotrkowa. 
Na tymże posiedzeniu Zarząd 
Kiel. O.Z.P.R, zatwierdził no- 
we /władze podokręgu piotr- 
kowskiego. A mianowicie: 
Prezes kpt. Szcześniak Jan, 
wiceprezes dyr. Torentz Ferdy- 
nand, sekretarz Wittek, skarb- 
nik Wrzeszcz,ref.W.S.S. Knieja. 


Zaczadzenie 


W nocy na 28 bm. zostali za- 
truei czadem podczas snu bra- 
¡cia Szanfebrowie: Henryk, lat 
25 i Wacław, lat 22, rzeźnicy, 
zam. w Rozprzy, a których przy- 
wieziono do szpitala św. Trój 
cy w Piotrkowie, gdzie Hen- 
ryk Szenfeber zmarł. Czad pow- 
| stat w mieszkaniu z rozpalone- 
go piecyka, u którego powsta- 
ła szczelina przez urwanie się 
| rury. 


| Na fali radiowej 


| Wielkie, eksperymentalne słu- 
chowisko z życia Marii Stuart 

Rozpowszechniony dziś ro- 
|dzaj literacki pod nazwą „vies 
romancćes” znalazł oddźwisk 
| natereniesłuchowisk radiowy: h. 
|Pierwsza próbą tego jest audy- 
jeja poświęcona tragicznej po- 
staci królowej szkockiej, Marii 
| Stuart. Eksperymentalną stroną 
tego słuchowiska będzie łącze- 
nie opowieści o Marii Stuart z 
¡bezposrednimi jej przeżyciami. 
| Jako materiał do tego słucho- 
(wiska posłużyły: do części li- 
rycznej 5 opowieści o Marii — 
| dramaty Słowackiego iFr. Schil- 
|lera, w przekładzie St. Miła- 
szewskiezo, da części epickiej— 
|książki Zweige, w przekładzie 
|M. Wassermanówny. Słuchowi- 
sko to pomyślane zostało i o- 
|pracowane przez speakerke 
|krakowską, L. Meyerholdowa. 
¡Radiofonizacja i rezyseria spo- 
|czywa w rękach W. Radulskie- 


daje audycję tę na fali ogólno- 


| 


|go. Rozgłośnia Krakowska na- | 


(polskiej dn. 3LIII o godzinie | 


| 22,20. 


gat ORDRE 
¿Drukarnia Krajowaj Pracogmkow Drukarskich, Piotrków Siefily 


1 kwietnia 


zamówcie telefonicznie (tel. 
10-21) osobiście lub kartką naj- 
poczytniejsze pismo miejscowe 


„DZIENNIK PIOTRKOWSKI“ 
za 10 gr dajemy 
4 rewelacyjne powieści 


intereresującą kronikę dnia 
najciekawsze wiadomości z ca- 
łego świata i Polski. 

Pismo wychodzi codziennie 
bez przerw w poniedziałki za- 
wiera 16 stron druku. 


W dniu 26 bm. o godz. 13 
w lesie wsi Wierzeje, gm. Usz- 
czyn znaleziono zwłoki wiszą- 
ce na pasku skurzanym u ga- 
łęzi drzewa. Ustalono, że zwło- 
ki te są Grzybczyńskiego Fe- 
liksa, zam. w Piotrkowie, przy 
ul. Leonarda 18. Przyczyna sa- 
mobójstwa narazie nie ustalona. 


Zatrucie karbolem 


W dniu 30 bm. o godz. 8 
Zbigniew Urbański, lat 3, zam. 
z rodzicami w Piotrkowie,przy 
ul. Zamurowej Nr. 4. z butelki 
stojącej na oknie w mieszkaniu 
napił się karbolu i w stanie 
ciężkim został umieszczony w 
szpitalu św. Trójcy w Piotrko- 
wie. 

Zdolny rzutki i pracowity inka- 


sent poszukiwany. Zgło- 
szenia ze świadectwami do Redakcji 
„Dziennika Piotrkowskiego” ul Słowa- 
ckiego 18, między godz. 12 — 15-tą. 

na ada N MR L 


POSZUKUJE SIĘ zdolnego PRZEDSTA- 
WICIELA w każdym mieście, celem 
sprzedaży wyrobów artystycznych me- 
talowo-drzewnych do użytku domowe- 
go. Oferty do Administracji: „pod soli- 
dny”. 


pz OM 


CET TY ry PIT NT 
TULL SEPA RAO 


BOLACH - 
GLOWY 


Rozdział XIII radiowej opo- 


wieści o Chopinie 

Chopin był nie tylko wiel- 
kim poetą fortepianu, nie tylko 
genialnym kompozytorem, lecz 
śmiałym nowatorem, wprowa- 
dzającym do muzyki możliwości 
zupełnie dotąd nieznane. Cho- 
pin stwarza szereg nowych form 
muzycznych fortepianowych, 
swoistą technikę pianistyczną, 
lecz przede wszystkim niespo- 
dziane dla współczesnych i nie- 
pokojące związki i kombinacje 
harmoniczne. Harmonika w dzie- 
łach Chopina wywarła potężny 
wpływ na kompozytorów na- 
stępnych pokoleń, sięgający: w 
swych konsekwencjach aż do 
naszego stulecia. O niezwykle 
ważnej tej stronie muzyki cho- 
pinowskiej mówić będzie w ra- 
dio dn. 31.III o godz. 21.00 li- 
terat i znawca muzyki Juliusz 
Kaden-Bandrowski. Utwory Cho 
pina odegra wybitny pianista 
prof. Zbigniew Drzewiecki. 


Pieśni, piosenki i pogodne nie- 
lodie w muzycznych audycjach 
radiowych 


W środę dn. 31.II1 program 
radiowych audycyj muzycznych 
nosi charakter pogodny i roz- 
rywkowy. Przed południem po- 
łudniem poza porannymi audy- 
cjami przygrywać będzie Mal; 
Orkiestra Polskiego Radja. 
15.15 Trio Salonowe Polskieg 
Radja wykona popularne utwo 
ry kompozytorów polskich 
obcych. Nastrojowe pieśni u 
słyszą radiosłuchacze o godz 
1630 w wykonaniu Witasa 
Popławskiego. Ciekawie róv 
nież zapowiada się koncert sc 
listów, o godz. 17.15. Spiewź 
Stanisław Znicz i wiolonczel 
sta Tadeusz Kowalski wyka 
nają drobniejsze utwory wiel 
kich mistrzów, pieśni i arie o 
perowe. Koncert z płyt o godz 
19.45 p.t. „Neapol i Wenecja— 
ojczyzną włoskiej piosenki” 
przyniesie, jak to wskazuje sam 
tytuł melodie z kraju słońca i 
błękitnego morza. Wieczorem 
zaś o godz. 21.45 popłyną dźwię- 
ki Małej Orkiestry oraz refreny 
śpiewane przez „Czwórkę ra- 
diową”. 


EGE ZETA I ROSEN 
PEIRETA 
Za długi meie żony Stanis 


Muszwic nie odpowiadam. 
Piotr Muszwic 


Każda skóra, stosownie do 
swoich właściwości, wyma- 
ga innego kremu do pielę- 


anacji. S 


wymaga nasycania 


ucha i wiednaca 
lago- 


dnym CREASE NEUTRE. 
Cera tłustą, biyszc zqcq na: 
lazy nacierać kremem nez. 
tlustczowym SETA, Cerze 
normalnej odpowiada 
krem pośredni, półtłusty 
VIRGINIA, odżywczy 


ości cery i wybór 
:dniego kremu jest 


wowym 
nacji 


1 


warunkiem 
skóry twarzy. 


I wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, dro 


bne 20 gr za wyraz. 


1 


za 


